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przy budowaniu w Petersburgu domów, nie pozwalać 
iżby były urządzane piętra niższo, od trzech i pół ar
szynów.

Z  P etersburga , d. 21 Czerwka (3 Lipek).
N a jj a ś n ie js z y  C e s a r z , ze względu iż pod ług  p raw  

organicznych Cesarstwa, nasz  herb  państw a, j a k 
ko lw iek  w g łów nych  sw ych  częściach zawsze 
jed nakow y , powinien odpow iadać  co do innych
części ty tu łow i mniej więcej zupełnemu, u żyw a-  . - - - -«
n e m u  w  ak tach  rozm aitych, w p r o s t  od J e g o  C e -  \ *'fro 3 haterji 8ej_ brygady artyłłeryjskiej,■podpuł- | ^ e tó w  obywatelskich .
SARSKIEJ Mości w ychodzących ; i ż  od czasów Naj- f 5;ownilk -i r - -lyszkiewdz, w  n a g r o d ę  w a l e c z n o ś c i  i i n ę z -

dostojniejszego przodka, N a jj a ś n ie js z e g o  C e s a r z a , *1*’ kto^ 1 S1? W ostatniej wojnie, podczas
C a r a  . W ie l k ie g o  X ię c ia  A i .e x e 6 o  M ic h a ł o w ic z a ; za j o l,1 ' o n y  feeb^ t o P«.lu. 
panow ania  k torego w ydano w 1667 r. p ierw sze jj /
opisanie he rb u  p ań s tw a  Rossyjskiego, porobiono s W IA D O M O Ś C I  KRAJOWE.
w rozm aitych częściach tegoż herbu  , w  sam ym  j Kada aa ininis,racyjna Kroh
ty tu le  rozm aite  d o d a tk i  i Zmiany, i ze zmiany ta- | nowlcii s,voich z a. 1 7  (29)
kow e me by ły  w  na jnow szych  o tern posfcmówie- j d . 2 5  Listopada (7 Grudnia) 1841 roku 1 na prze-

goiowo wskazane, oraz ze nie przy- j łożenie dyrektora głównego prezydujacego w K. R.
stanow czych  pra- I P. i y. postanowiła co następuje: Leon Mazurkie- 5 dków  kw aran tannow ych; niektóre z tych  komite- 
„ u  . wjcz>- który zakończył życie przed ogłoszeniem konfi- ! tów  proponowały  ustanowienie kw aran tanny  21-

skaty na majątek jego, postanowieniem rady adinini- I dniowej dla byd ła  w prow adzanego  do Królestwa,
stracyjnej z dnia 11 (23 Maja) 1854 r. wyrzeczonej, ma j inne przedsta wiały potrzebę przynajmniej 14-dnio-
być wykreślonyth z listy ogólnej wychodcow i konfi- jj węj lub 8  dniowej kw aran tanny . Podobneż wnio-
skata majątku jego cofniętą z wszelkiemi skutkami. | ski w ynurzyli  marszałkowie szlach ty  gubernjalni

j w imieniu obywateli.
—  1 roszeni jes teśm y  o um ieszczenie.następu- „Jakkolw iek  zadan ia  takie z jednej s trony  na

jącej wiadomości: -

n iach  szczegółowo wskazane, oraz ze nie 
pisano jeszcze do tąd  t rw a łych  i 
wideł do tyczących  używ ania  pieczęci P a ń s tw a  
w rozm aitych je j  kształtach, tudzież nie wskazano 
należycieróżnicy, jak a ,  na mocy p raw  organicznych 
Cesarstwa, pow inna  oznaczyć w herbie  Pańs tw a ,  
nadaw anym  każdem u członkowi Domu C e s a r s k i e 
g o ,  stopień pokrew ieństw a  jego z C e s a r z e m ,  od 
k tórego  0 1 1  w linji p rostej pochodzi, uznał za s to 
sowne, ażeby d la  uniknięcia m ogących  w yniknąć  
z tąd  w ątpliwości i n ieporozumień, powierzono 
osobnemu komitetowi nakreślenie  i p rz e d s ta wie
nie J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  pro jek tu  na leży tych  
ogólnych pod  tym  względem przepisów. Obecnie, 
p rze jrzaw szy  i uznaw szy  Najwyżej dobremi p rzy 
ję te  w tym  względzie przez komitet zasady, jako 
zupełnie odpow iadające  celowi w skazanem u przez 
J e g o  C e s a r s k ą  M o ś ć ,  N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  na d. 1 1  
K w ietn ia  r. b .  raczy ł zatw ierdzić  ułożone zgodnie 
z temi zasadam i szczegółowe opisy h e r b u  państw a , 
pieczęci państw a  i herbów członków Domu C e s a r 
s k i e g o ,  oraz rozkazał op isy  te, z należącemi do 
nich rysunkam i, przesłać  senatow i rządzącem u, 
d la  należytego rozporządzenia  co do ogłoszenia 
ich i załączenia do zupełnego zbioru kodexu  praw.

„D otk liw e  klęski ja k ie  zrządzał xiegosusz w o- 
s ta tn ich  latach, w yw oła ły  konieczność użycia e- 
nergicznyoh środków  p rzy  jego  uśmierza niu po- 

Przez Lkazy CESARSKIE do kapituły orderów, | święcenia na ten cel znakom itych ofiar pieniężnych. 
Najłaskawiej mianowany kawalerem orderu Sw. Stani- j R ząd  w prow adza jąc  w w ykonanie  w roku  za
stawa "2ej klassy z koroną, 1 M aja. dowódca pozycyj- j szJym rzeczone środki p rzy  w spółdziałaniu  komi-

zobowiązał też komitety, a- 
hy na  zasadzie nabytego doświadczenia  p rzedstą -  
wiły, z upływem roku, wnioski swe pod względem 
Zaradzenia klęskom tego rodza ju  na  przyszłość. 
W y w ią z u ją c  się z tego zadania, kom itety  ze w szy
stkich powiatów, w przedstaw ionych  przez siebie 
projektach, obok oświadczenia się za utrzym a- 

Grudnią 1835 roku. oraz j n ‘ein w prow adzonego system u uśm ierzan iax ięgo-  
( suszu przez wybijanie byd ła  zarażonego, w y n u 

rzy ły  wnioski o obostrzenie do tychczasow ych  śro-

na, zasadzie posta-

— Na przedstawienie głównozarządz.ającego wydzia
łem dróg koimnunikaeji i budowl publicznych, N. CE- 
SARZ JMC, w dniu 29 Maja raczył Najwyżfu rozkazać:

zasługiwały, i us tanow ienie  dłuż
szej kw aran tanny , a mianowicie 21-dniowej, d a 
w ałoby  pewniejszą rękojmię przeciw  wniesieniu 
zarazy, nie można jednak  było p rzy jąć  tego bez
w arunkow o jako  ogólną zasadę, z uw agi na inte- 
ress konsum entów  i na stosunki handlow e. O b ra 
no przeto pośredn ią  drogę, k tó rab y  obustronnym  
w idokom  odpow iadać  mogła,— a to przez ozna
czenie dłuższego lub krótszego przeciągu czasu na  
kw aran tannę , w miarę większego lub mniejszego 
niebezpieczeństwa udzielenia zarazy; przez w pro 
w adzone bydło.

„ K w aran tan n ę  21-dniow ą przepisano dla  takie
go, bydła, k tóre  po w prow adzen iu  go do K ró le 
s tw a  ma służyć do rozm aitych  celów g o sp o d a r
skich po wsiach, a naw et i na  rzeź w mniejszych 
m iastach, gdyż przybyłe tamże bydło, mając bliż
szą styczność z bydłem miejscowem, m ogłoby ła 
twiej rozszerzyć zarazę, skoroby  miało ukry te  

  w  sobie jej zarody.

P. Stanisław Jachowicz wyjechał d. 7 b. ni. z rodziną 
swoją na letnie mieszkanie do Rudy (za Marymontetn.) 
Licznym jego przyjaciołom, pośpieszamy udzielić rado
snej wiadomości, że zdrowie jeyo ;v>>HN>/vvh> Gę. 7,*-' 
szczytnie znany fotograf p. Sachowicz, zdjął wizerunek 
Jachowicza, a dawny przyjaciel poety Seweryn Olesz- 
czyński, oświadczył gotowość litografowania wizerunku 
tego dla przyozdobienia nim „Wieńca.“ Pismo to zbio
rowe, którego drugi zeszyt jest pod prassą, doznaje 
tak miłego przyjęcia, iż chociaż dopiero kilka tygodni, 
jak  prenumeratę ogłoszono, liczba prenumeratorów 
dochodzi już do 400.

—  O trzym any  od jednego  z członków komitetu 
obywatelskiego uśmierzaniem xiegosuszu za jm u
jącego  się, artykuł, w przedmiocie obecnie w szy 
stk ich  obchodzącym  z zaręczeniem, iż zaw arte  
w nim szczegóły czerpane są  z najpew niejszych  
ź ródeł,— pośpieszam y podać  do powszechnej w ia
domości.

wielki w zgląd

P O W I E Ś Ć  H IS T O R Y C Z N A
p rc e z

Zygm iinto K u c z k o w sk ie g o .
T o m  1 .

( Ciąg dalszy).

Były one nie wiele różne od ubogich ro
dzin szlacheckich i nawet najczęściej lubo 
przechowywały u siebie niektóre obyczaje lu
dowe, na wzór tamtych urządzały się w swo- 
jem życiu domowem. Kmiecie ci, rzadko pi
śmienni tak jak i szlachta drobniejsza, umieli 
przecież czasem czytać 11a xiążce, z której się 
po kościołach modlili. Tak jak i szlachta byli 
oni głęboko religijni i nadzwyczaj pobożni, i 
tak jak oni, pełni przesądów i zabobonów.—  
Przykładem szlachty przechowali oni w swoich 
rodzinach jak najdawniejsze tradycje i tak jak 
szlachta, umieli ezęsto wyliczyć po kolei kil
ka pokoleń swych przodków. A kiedy i naj
drobniejsza szlachta, za przykładem tradycjo-

; nalnych swych przodków, zapalała się zawsze 
i do heroizmu i czynów wojennych: zacóżby o- 
j ni, pobudzeni do tego żywa pomiędzy niemi 
j tradycją, nie mieli czasem westchnąć za swo- 
! ją dawna a wtedy już utraconą swobodą? —
1 Tak też było w istocie rzeczy. Umieli oni bo- 
j wiem cenić swobodę tak samo, jak ją każdy 
I człowiek ocenia. Jakoż niektórzy z nich nie- 
! tylko za nią wzdychali, ale nagromadziwszy 
| dość pieniędzy, wykupywali się od niej uswo- 
1 ich panów. Inni, nie mający jeszcze takich do- 
( statków, usiłowali dopiero, jeżeli nie samych 
| siebie, to przynajmniej synów swoich od niej 
i uwolnić. Takich też było wielu a może wszy

scy, — a do nich należał także i stary w ło
darz z Gozdawki.

Teraz zaś odpocząwszy cokolwiek, tak mó
wił dalćj do syna:

— Owo więc tak się to stało z tymi kmie
ciami, jakimi też byli 1 nasi ojcowie. Anoż tu 
dawniej bywało także inaczej. Jest tu piwni
ca jakiej i we dworze poszukać. Widać też 
fundamenty starego domu, który, był dostatni 
i wielki. Jakoż mam to od ojców, że tu bywa
ło bogato. Ale pochudli niebożęta za czasem, 
jak ich cisnąć zaczęto, i podupadli, jak to za
wsze być musi, kiedy człowiek nie dla siebie

robi, jeno dla kogo innego. Jam się trochę 
wyskrobał, alem też przeż wielkie biedy prze
chodził. Jeszcze się i dalej wydrapię, jeżeli 
Pan Bóg pozwoli życia. Alem też za to jest 
w służbie i właśnie tak jak w niewoli. Anoż 
niechciałbym tego, żeby i tobie tak było. D o
póki ja żyję, to jeszcze złego nie będzie; ale 
jak umrę, wróci się stare jak było. Wzięliby 
cię pewno do dworu a kiedyby nie wzięli, to
by ci przecie nie darowali ani danin, ani pań
szczyzny, ani tego wszystkiego, co zatem idzie. 
A to ciężko, bo to siła jest tego. A już na to 
niema innego sposobu, jeno nauczyć się a na 
xiedza, bo już xiedza się nie tkną. Jeszczeż i 
to jest łaska, że i na to nie zezwolili, boć to 
prawem nie wolno: Kiedy jest na gruncie dwa 
syny albo i więcej, tedy nie bronią jednemu 
do szkół; ale kiedy jeden jest w chacie, jako 
ty u mnie, to ma siedzióć naroli. Jużem to te
dy dostał od pani tylko przez łaskę. Więc też 
to trzeba pamiętać a tem pilniej fałdów przy
siadać, żeby też łaska za płot nie poszła a za 
okno pieniądze, co tam kosztują te szkoły.

— Mój tatuniu, —  rzekł na to Wojtek, — 
toć ja tam pewno darmo chleba nie psowam 
w szkołach, boć się uczę jak trzeba, mało nie 
lepiej jak drudzy. A jużci nawet i lepiej, bom
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„Przeciwnie co ć" 
sarstw a w 
w W ar sza 
styczność 
zapobiedz. 
same śroć 
staw y po 
nowienia 
rantaunaeh, 
je s t pozostawień, 
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vadzonego z Ce- 
w prost na rzeź 

niej szych, gdzie 
•vein nie trudno 
e pozostawić też 
3 na zasadzie u- 
)ku 1844 i posta- 
z r. 1852 o kwa- 

wykonywaniu, to 
d a  kwarantannę 2- 

.zanie przy wyjściu
z kw arantanny, pędzenie go ozuaczoneini do tego 
traktam i wołowemi, i poddanie w pewnych pun
ktach rewizjom znawców w eterynaryjnych, jak  to 
i dotąd miało miejsce.

„Tym  sposobem kupcy i handlujący bydłem 
rogatem  na konsumcją przeznaczonem, w tych sa
m ych pozostali w arunkach co i poprzednio.—Aby 
usunąć pozory do jakichbądź nadużyć i n iepra
w nych wym agań ze strony urzędników  dozorują
cych lub odbywających rewizje, zniesiono opłatę 
rewizyjną, pobieraną przy rogatkach W arszaw 
skich i stanowczo uchylono ustanowioną w 1818 
roku taryffę opłat rew izyjnych przy komorach, 
k tó ra nastręczać mogła pozór do wymagania po
dobnych opłat przy innych miejscach. Urzędni
kom weterynaryjnym  którzy czynności rewizyjne 
dopełniali, obok innych obowiązków i za rewizje 
nie mieli oddzielnego wynagrodzenia, równie jak  
i tym, którzy pobierali do tąd  bardzo małe pensje, 
przeznaczono odpowiednie etatowe płace; dwóch 
z urzędników weterynaryjnych, dopuszczających 
się opieszałości i nadużyć w służbie, pociągnięto 
do odpowiedzialności sądowej; zaprowadzono xię- 
gi sznurowe na kw ity i dow ody, k tóre w ydają się 
całkiem bezpłatnie, aby usunąć wszelki pozór do 
brania za to niewłaściwych wynagrodzeń. W y 
dana pod dniem 24 kwietnia (6 maja) r. b. przez 
Kommissję R ządow ą instrukcja, tak określa szcze
góły rewizji, iż to zapobiega wszelkim naduży
ciom.

„W praw dzie na pokrycie kosztów  utrzym ania 
służby kwarantannowej, na płace dla w eteryna
rzy w powiatach nadgranicznych i w eterynarzy 
do rewizji przeznaczonych, tudzież na w ystaw ie
nie i utrzymanie budowli kw arantann, oznaczono 
stałą opłatę kw arantannow ą po 50 kop. od sztuki 
bydła rogatego wchodzącego w obręb Królestw a; 
lecz opłata ta  zasadnie nie powinna wpłynąć na 
podrożenie mięsa; naprzód dla tego, iż prawie 
z pewnością można przyjąć, że poprzednie opłaty 
i wynagrodzenia, uiszczane przez handlarzy wię
cej nierównie wynosiły; po wtóre, iż odrzucając na
wet to co handlarze dawniej wydawali, opłata 50 
kop. w stosunku do średniej ceny wołu, stanowi 
tylko jedną setną część, a przeto cena funta mię
sa podwyższyć by mogła o 1/10 kopiejki, czyli 
na 5 funtach o 1 grosz. Na takie więc podw yż
szenie niktby się użalać nie mógł.

„Chciwi tylko zysków spekulanci i faktorowie, 
którzy się nieprawnych korzyści przy handlu wo
łowym dopuszczali, a obecnie odsunięci są od te 

go, podniecać mogą przebiegamiswemi, do bezza
sadnego podwyższenia ceny mięsa.

„D la zapobieżenia przeto bezzasadnym podu- 
szczeniom i przesadzonym postrachom, uważamy 
za stosowne uprzedzić kupców handlujących by
dłem, oraz w szystkich kogo to dotyczeć może:

Ze bydło prow adzący na konsumuję, skoro nie 
dopuszczą się przekroczeń przyczyniających się do 
rozszeżenia xięgosuszu, mogą być pewni, iż nie- 
będą doświadczali żadnych utrudzeń, lecz owszem 
pomoc i opiekę u władz właściwych znajdą;

Ze opłata. 50 kop. od sztuki bydła zastępuje 
wszelkie inne, oraz że tytułem rewizji, wydawania 
dowodów, poświadczeń, żadne wynagrodzenie n i
komu nie należy się;

Ze w instrukcji oznaczono stałe punkta do od
bywania rewizji i przeciąg czasu przez jak i bydło 
obserwowane być może; każdemu wolno zażądać 
okazania sobie tej instrukcji, żaden przeto z urzę
dników dopuszczać się nie może w tym względzie 
jak  i ej bądź uciążliwości;

Ze w razie okazania się w pędzonem bydle na
wet xięgosuszu, przepisy policyjno-w eterynaryj- 
ne nie są uciążliwsze niż dotąd: gdyż tylko isto
tnie chore sztuki na xięgosusz wybijane będą i to 
nie inaczej jak  z uznania członków komitetu oby
watelskiego, dowolność więc urzędników policyj
nych i w eterynaryjnych nie może mieć miejsca, a 
pogłoski o ogółowem wybijaniu bydła, są tylko 
czczym postrachem  na łatw ow iernych; nakoniec:

Ze wszelkie nieprawne uciążenia lub u trudnie
nia ze strony urzędników policyjnych lub wete
rynaryjnych, będą surowo dochodzone i karane; 
dla dopilnowania czego przedsięwzięto odpowie
dnie środki.

Z drugiej strony wszakże możemy śmiało zape
wnić, iż surowe środki przedsięwzięte zostaną dla 
zaradzenia przebiegom spekulantów  i faktorów , 
którzy i rzetelnych handlarzy bydła, i konsum en
tów  na zbyteczne straty  narażają.“ (Gaz. War.)

H orrespondencja 'ł  Fary/.a.
Paryż d. 20 Czerwca J857 r.

( D o k o ń c z e n i e . )
(Patrz Nor K roniki 176.)

Wybory akatitCfriiczne.— Victor de Laprade.—  Wystawa 
malarstwa na polach Elizejskich.— Pierwsz-a wizyta .—  

Pierwszy rzut oka.
JL. W ybory  na krzesło akademickie zajmują zno

wu um ysły w literackiej,sferze tutejszej. O istnieniu 
n iektórych akademików publiczność dow iaduje 
się dopiero z ich śmiercią. T ak  się miało z p. 
Briffaut zmarłym przed tygodniem. Miejsce zosta
wione przez Alfreda de M usset czeka także na 
następcę. Ubiegania się i wyścigi kandydatów  
rozpoczęły się już na dobre. Kiedy p. de Falloux 
zastąpił w akademji p. Mole, nikogo to nie zdzi
wiło. P. Mole niej był pisarzem i pana de Falloux 
obywatelstwo w dziedzinie literackiej nie hardzo 
pewne. Lecz znaleść następcę dla Alfr. de Musset 
je s t meco trudniejszem zadaniem. Między ubie
gającymi znajdują się V ictor L aprade poeta, de

Marcellus uczony i Jules Sandeau romansopisarz- 
Jules Janin nie ubiega się tym razem a. A lexander 
Dumas wpada w gniewr zapalczywy, kiedy mu 
kto o akademji wspomni. Ci panowie, pow iada 
on nie chcieli mnie przed dwudziestu laty , teraz 
ja  nie chcę nie mieć z nimi do czynienia. Opinia 
głos swój daje W ietorowi de L aprade i zdaje się że 
i głosy zkademików mu dopiszą.

V ictor de L aprade je s t pisarzem  mającym wiel
ką wykwintność stylu, utw ory jego nacechow ane 
są wzniosłemi aspiracjami, czy jednakow oż poetą 
nazwać go można, o tein ja  przynajmniej w ątpić 
sobie pozwolę, pisarz ten zna dobrze św iat staro- 
żytny, poem at jego Psyche przypom ina formą i 
stylem utw ory Andrzeja Clienier, je s t to poemat 
symboliczny, łączący w sobie bajTę mytologiczną 
z kosm ologją chrześcjańską, upadek pierw otny 
człowieka i pokuta ziemska stanowią jego treść 
główną. V ictor de Laprade nie należy do pisarzy 
utylitarnych  i nie pali ofiar na ołtarzu Bogów 
przem ysłu i pary; je s t to wielką zasługą dla czło
wieka śród wyrafinowanej czwilizacji naszej żyją
cego, ale niestety, nie je s t jeszcze dostatecznym  
warunkiem na uzyskanie miana poety, którein 
dość hojnie i dowolnie tutaj szafują.

W ystaw a sztuk pięknych o tw arta  przed 
kilku dniami, należy do wypadków dziennych, 
zw racających na siebie uwagę całego Paryża, Pa- 
ryżanie lubią wszelkie pierw sze reprezentacje, to 
też tłumy cisną do pałacu w ystaw y na polach 
Elizejskich. Ci naw et którym  może nigdy na myśl 
nie przyszło zajrzeć do Luw ru i popatrzeć na sta
rych mistrzów, m ają sobie za obowiązek cisnąć 
się na w ystawę artystów  żyjących. Nie ma w tein 
nic złego, że uw aga ludzi przyw ykłych myśleć 
wcale o czem innem, zwróci się choć raz na parę 
la t do rzeczy sztuki, i że w nie jeden mózg zam
knięty zupełnie dla piękna, przedrze się choć 
chwilowo jak i taki promyezek światła.

Po w ystaw ie uniwersalnej z 1855 r. zdawaćby 
się mogło, że w ystaw a tegoroczna będzie dosyć 
ubogą i nie liczną. —Tymczasem 5 czy 6 sal prze
stronnych zapełniono od dołu do góry obrazami. 
W ystaw a m alarstw a eorok odmieniała miejsce, 
przenoszono j ą  z Luw ru do Tuileries, z Tuileries 
do Palais Royal, tym razem zajęła ona gmach pozo
stały po w ystawie przemysłowej na polach Elizej
skich, i trzeba wyznać, że nigdy jeszcze lepiej 
urządzoną nie była. Światło zarówno oświeca 
prawie wszystkie obrazy, nie ma już tych  ciem
nych katakum b, w których umieszczano szary 
koniec malarzy.

Górne piętro zajmują obrazy, dół ustrojony 
w  klom by i kwiaty, w śród których rzeźba daleko 
lepiej odbija niż na szarych ścianach pokojowych. 
Tyle powiedziawszy o urządzeniu wystawy przejdź
my do jej wartości i znaczenia. Obszedłszy k ilka
krotnie wszystkie sale łatwo się przekonać, że 
jeśli nie brak na rzeczach nacechow anych praw 
dziwym talentem, to przecież na dziełach wyższe
go natchnienia zbyw a zupełnie. Obrazy rodza
jow e i pejzaże zwracają na siebie uwagę i pocią
gają ku sobie magiczną i często niepospolitą exe-

też i grał w dyalogu, co się nie każdemu do
staje. Praw dać to, że mi nie dali udaw ać ani 
miłości, ani sprawiedliwości, ani anioła, je 
nom musiał przedrzeźniać djabła, do czego 
mi ogon i rogi przypięto; file xiądz rektor po 
wiadał, że ja  w to najlepiej potrafię, żem to 
jest w esół ja k  trzeba. Musiało też tak  być, 
bo wszyscy się śmiali okrutnie a kiedy się już 
skończyło. JW. rotmistrz przystąpił do mnie i 
dał mi zażyć tabaki. A więc to ja  się uczę jak  
trzeba, —  ale przecie tak mówię sobie, że bo
dajby się jeno zdała na co ta  nauka!

— A to dlaczego?
—  Bo już to tak jest, że mnie taki Pan Bóg 

nie stworzył na xiedza.
— A więc na co cię stworzył?
— Już ja  tam tego nie wiem, ano tak mó

wię sobie, że ladajaki xiądzby był ze mnie.
—  Hm !—• m ruknął na to stary B arnaba ,--  

już ja  to widzę, że ci się czegoś innego za
chciewa. Anoż wiedz o tern, że cobądź byś 
począł innego a księdzem nie został, to taki 
przecie na końcu zejdziesz na chłopa, bo że
byś też i na końcu świata był, kiedy zechcą, 
to cię obeszlq i na rolę sprowadzą.

Obesłać nazywało  się wówczas listy gończe

, rozesłać, co zazwyczaj czyniła szlachta, jeżeli 
j chłop grunt opuścił pomimo ich woli. 
i Młody cliłopczyna na tę smutną wiadomość 
! jakoś dziwnie pokręcił głow ą a ojciec go spy

ta ł po chw ili;
— No i cóż tam przemyślasz?
— Ej! to, mało tatuniu. Jeno tak myślę so

bie, żem to którejś niedzieli widział w Wielu
niu chorągiew, jako szła była oddać cześć xię- 
ciu biskupowi, który tam był przyjechał. Hej! 
Panie Boże! toż to było co widzieć! Jacy to 
ludzie, jakie jasne mieli pancerze a  piękne pió
ra  u błyszczących misiurek, a jakie skrzydła 
srogie u pleców! a chorągiewki tak im cudnie 
furczały u kopji, że aż się dusza zaśm iała we 
mnie. A koniki ich tak  stąpały wspaniale a 
dumnie, że i trudno było ustać na nogach. Mi
ły  Boże! myślałem sobie, anoż to ludzie inni 
tak sobie żyją cudnie, a mnie już wdziewać 
sutannę!

Spojrzał stary w łodarz na syna, pom yślał 
chwile a  potem tak odpowiedział:

— Żołnierz jest sobie żołnierzem, a  xiadz 
jest xiedzem. A co żołnierz to nie xiadz, i o- 
woż rzecz. Pięknie jest żołnierzowi kiedy pa
raduje przez miasto; ale też jeszcze pieknićj

bywa czasem i xiędzu. Bo kiedy xiadz stanie 
do ołtarza a  ubrany w zloty ornat i stułę, pod
niesie w rękach Przenajświętszy Sakrament: 
to tam nie dziwią mu się żaki, rozdziawiwszy 
gębę od ucha do ucha, ano kto żyw jest, pada 
plackiem na ziemię a modli się co mu sił s ta
nie. Anoż co xiadz, to nie żołnierz! Toż żołnie
rzowi pięknie bardzo, kiedy paraduje po mieś
cie; ale kiedy się wojna zacznie a  położy się 
żołnierz obozem, a kmiecie ehleba nie zniosą, 
a głód pomęczy, a nędza bije, a  zimno piecze, 
a  jeszcze na to nieprzyjaciel napadnie i da mu 
po łbie raz i drugi i trzeci: widziałbyś ty w te
dy żołnierza! A niechże sobie będzie wojna 
jaka  tam chce i niechaj ginie żołnierstwo jak  
muchy, xiadz sobie siedzi na plebanji za pie
cem, podpiwek ciągnie, grzanką przejada, a 
wyjrzawszy na czas przez błónę, powie sobie: 
Bijcie się tam jak  chcecie! — i zasie za piec. 
A już go ztamtąd i nikt nie ruszy, bo się to ni
komu nie godzi. — A wróci zasie żołnierz 
z wojny, jeśli tam nie zostawił ręki a nogi a l
bo też głowy, bo i to bywa; wróci więc do 
dom, idzie ulicą, nikt i czapki przed nim nie 
zdejmie, boć to i nie ma czemu. Wejdzie li na
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kuoją. O brazów  re lig ijn ych  mniej niż na jak iejk o l
w iek  z p rzesz łych  w y sta w , w strzem ięź liw ość k ładę  
zresztą na ksurb zasłu g i szk o le  franeuzkiej d z is ie j
szej, g d y ż  nie je s t  ona na tej drodze w u siło w a 
niach  sw y ch  szczęśliw ą.

L ecz je ś li  trudno sp otk ać się  z k om pozycją  
szerszego sty lu , jeś li, obrazów  istotn ie h isto ry cz
n ych  nie w iele, to  za to ileż p rześliczn ych  scen  
drob nych  z cod zien nego  życia, z jaką d elik atno
ścią , z jakiem  artystycznem  zrozum ieniem  od d a
n y ch , ileź p on ętn ych , uroczych  pejzażów . Jakaż  
tęsk nota  za ciszą  w iejsk ą p oryw a  patrząc na te  

. w szy stk ie  urocze sielanki, które przed  oczym a  
naszem i rozw ijają pp. D au b ign y , C orot, de Cock, 
K n yff i inni.

L ecz n ie w szy stk ie  obrazy tch n ą tym  sie lan k o
w ym  spokojem , n a  nie jednem  p łótn ie zam iast 
m g ły  unoszącej się  śród  p ól sam otnych , w id ać  
k łęb y  dym u arm atniego i w śród  n iego lu dzie za 
bijają się, n ie na żarty. B itw y  jak  się  d om yślicie  
liczn ie są  p rzed staw ian e na exp ozycji tegorocznej. 
H orace V ernet zaw sze  pozostan ie g łów n o d o w o 
dzącym  w tym  rodzaju m alarstw a. Jak drugi M i- 
trydates m ógłby  on w am  op isać i nie led w ie  na
zw ać po im ieniu każdego żołnierza z armji fran- 
cuzkiej. M imo n iep ospolitych  sw y ch  zalet ma 011 
tego roku n ieb ezpiecznego ryw a la  w  panu P ils , 
k tórego  obraz w y ląd ow an ia  w ojsk  w K rym ie, 
niezm iernie się  p od ob a  i artystom  i p u b liczn ości 
i w ojsk ow ym , a tych  ostatn ich  najtrudniej p o d o 
bno zad ow oln ić , bo najm niejsza n ied ok ład n ość  
w um ieszczeniu  gu zik a  lub  galon u  nie u jd zie ich  
u w agi.

W  jed nym  środ k ow ym  sa lon ie poum ieszczano  
rzeczy oficjalne, w szed z ie  tam gdzie sp ojrzysz  
b łyszczą  się  h a fty , ordery i guziki, sam ych  mar
sza łk ó w  n aliczyłem  pięciu, że nie w spom nę jen e
ra łów  i p rostych  p ułk ow nik ów . W  p ośród  tego  
sztabu  n a jw y ższy ch  dygn itarzy  armji franeuzkiej, 
w isi portret C esarzow ej z synem  na ręku przez 
W interhaltera-. P . W in terh alter d oskon ale rozum ie  
p ow ołan ie  n adw orn ego m alarza i m aluczkiego n a
stęp cę tronu robi podobniusieuk im  do Cesarza  
N ap oleon a  Igo. W ielk im  paniom  naszym  z kraju 
p rzyjeżdżającym , które W in terh altera  za p ierw 
szego  m alarza naszej ep ok i u w ażać zw y k ły , p o
lecam  czerw on y  axam itn y  szlafroczek  C esarzo
w ej, sp raw i on im w ielk ą  satysfakcję .

W  o g ó le  uderza na w y sta w ie  je ś li  n ie oryg i
n a ln ość to przv"ież w ielk a  rozm aitość ta len tów . 
Czy sztuka się podnosi? czy  id ea ły  w y ższ e  coraz  
staw ia? n iew iem  d opraw d y, i w o lę  w ątp ić o tem, 
ale, że h oryzon t je j się  rozszerza, to je s t  rzeczą  
zupełn ie pew ną. D aw niej sam  człow iek  je g o  tw arz, 
jeg o  ru ch y zajm ow ały  g łów n ie  malarza; w szy stk o  
inne, sam  n aw et pejzaż b ył rzeczą dodatkow ą.

D zisiaj jak  g d y b y  na sk rzyd łach  pary, artyści 
zw id zają  n ow e kraje i w p row adzają  n ow e ty p y , 
now e kostium y. E otografja użycza  sztuce sw ej 
p om ocy  i w  n ie je d n y m  obrazie w id ać jej w p ły w  
przew ażny, przez coraz częstsze  i ła tw iejsze  zb li
żanie się  do sieb ie  różn ych  n arod ow ości, cech y  
odrębne, w łaśc iw e każdem u lu d o w i zacierają się

coraz w ięcej. T o  zacieranie się  w id ać w  życiu , 
odbija się  ono i w  sztuce, przekonać s ię  o tem  
m ożna na w y sta w ie  tegorocznej. S ą  m iędzy fran
cuzam i tacy , co się  zapożyczają  od niem ieckich  
artystów , są zn ow u  nierncy którzy m alują tak ja k  
francuzi; a niejaki p. H ock ertN orw egczyk , artysta  
n iep osp o litego  ta len tu , dał na w y sta w ę  obraz 
przedstaw iający  w nętrze ch aty  L apońskiej, nam a
lo w a n y  w ed le  P aryzkięj recepty  p. Couture. E x e -  
kuoja d oszła  do n ajw yższego  stopnia, i zręczność  
ręki u n iektórych  m alarzy je s t  n iesłych an a , a g d y  
ktoś n o w y  sp o só b  sob ie w ynajdzie , w n et k ilk u 
nastu  potrafi go  sob ie przysw oić.

N ajlepszym  a raczej najkorzystn iejszym  obrazem  
na w y sta w ie  je s t  w ed le  m ego przekonania obraz 
R oberta Eleury, K arol V  w  k lasztorze S go  Justa. 
Znakom itym  talentem  w yróżniają  s ię  dzieła  pana  
Geroine. P an ow ie  Comte, H ebert, B audry i B id a  
zw racają także na sieb ie uw agę. W sp om n ę o n ich  
za drugą b ytn ością  na w y sta w ie  i zdam  spraw ę  
o p o lsk ich  m alarzach, dziś k oń czę i pow iem  wam  
ty lk o , że po k ilkogodzinnej na w y sta w ie  b ytn ości, 
w racałem  do siebie przez Q uais. gd zie w y sta w io n e  
są  rycin y  starych  m istrzów , i że mi się  w  dniu  
ow ym . jeszcze  piękniejszą ja k  k ied yk o lw iek  w y 
dała M ona L isa  n ieśm iertelnego Leonarda.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI!
MStepesze T e le y r a j tc z n e .

W i e d e ń  8  L i p c a .  Jego  Król. M ość K ról 
pruski p rzybył tu dziś o godzin ie trzy k w ad ran se  
na siódm ą po połud niu  i zosta ł przyjęty  przez C e
sarza i arcy-x ięcia  F erdynanda. K ról miał m undur 
pułku h uzarów  austrjackich, a Cesarz pułku gre- 
nadjerów  pruskich.

P a r y ż  S L i p c a .  W iad om ości z departa
m entów  donoszą , że pan D elainarre, k an d yd at  
rząd ow y w  departam encie de la  Som m e, zosta ł 
zw y c iężo n y  przez k andydata o p ozycy jn ego  pana  
M organ. W  departam encie M aine et Loire pan D u- 
b oys, mer z A ngers, k an d yd at rząd ow y, zosta ł 
w ybrany.

Moniteur zaw iera raport m arszałka R andon, d a
tow an y  3 lipca, o d a lszym  ciągu operacji w  K a- 
byłji.

P  a r  y  ż  9  L i  p  t  a. (Z rana). D zisiejszy  P a y s  
m ów i, że aresztow ania  dokonane w  P aryżu  m ają  
zw iązek  z p ow stan iam i w e W ło szech , bo tu przez 
straszny zam ach m iało w y b u ch n ąć szeroko roz
gałęzion e sprzysięźeriie.

P rzy  w yborach  p ow tórnych  w  departam entach  
utrzym ał się  jed en  k and ydat rząd ow y  a dwaj o- 
pozyeyjn i.

b  e r  n 6 L i p c a .  Zgrom adzenie zw iązk ow e  
zebrało się  d ziś na zw yczajne sw oje  p osied zen ie .

(Preussischer St.  Anzeiger).
A M E R Y K A .

W edłujr w iad om ości z V era Cruz 6 czerw ca,
o  , .

uzbrojenia nie ustają  tam, a p rzygotow an ia  do o- 
brony postępują z w ielk ą  gorliw ością . S łych ać , 
że p oseł S tan ów  Z jed n oczon ych  u żalał się  na sp o 
sób , w  jak im  Crabbe i jeg o  w sp ó ln ic y  zosta li

kompanję, dobrze kiedy go przy drzwiach po
stawią. Wejdzie zaś do winiarni, pyta żyd na
przód o pieniądz, bo i o wiarę mu trudno. Za
płaci pieniądz, siędzie za stołem, alić wyrwą 
się jacy z kątów i nuż go po łbie, a drugi 
w bok, bo to żołnierska rzecz. A posłuży po 
wojnach z jakie dwadzieście lat, kiedy mu się 
zęby zachwieją a czupryna zbieli albo i puści, 
przyjdzie wtedy do króla prosić o jaki chleb) 
to król mu na to: —  Mści panie! posłużno w a
sze jeszcze mało nie wiele, bo nie mam teraz 
chleba takiego na pogotowiu, ale za czasem 
to się to znajdzie. — Przyjdzie za rok, to sa
mo, a za pięć la t także to samo. Anoż go wte
dy możesz widziść, tego świetnego żołnierza, 
jako służąc xiężom Paulinom na Jasnej Gó
rze, chodzi z halabardą po w ałach, — a  drugi 
przyjdzie pod plebanję o kulach i dzwoniąc na 
nieszpor, a  na Anioł Pański, żywi się niebo- 
żątko tem, co jegomości ze stołu spadnie. — 
Anoż to masz żołnierza! A xiadz przez te cza
sy, jeśli nie został jakim  zacnym prałatem , 
albo też i biskupem, jak  sobie ciągnął podpi- 
w ek tąk teraz pociąga wino, a jużpodpiwkiera 
poczęstuje i ubogiego żołnierza. A to wiedz te
raz, co jest żołnierz a  co jest xiądz.

b ardzo  to była piękna i naw et dosyć p ra

wdziwa nauka, ale niepodobała się ona tak 
bardzo młodemu chłopcu, aby mógł w nią 
całkowicie wierzyć. Jakoż gdy ojciec go spy
ta ł :

— Cóż tedy myślisz?
Odpowiedział mu na to:
— W żdy to praw da być musi, tatuniu, kie

dy tak powiadacie) ale przecie ja  tak rozu
miem, że choćbym też i żołnierzem został, to 
nie skończyłbym na tem, abym też miał w sta
rości chodzić z halabardą po wałach, albo też 
żyć na jałmużnie u xiędza.

—  Takbyś może nie skończył, bo grunt 
spadnie na ciebie, alećby to już wtedy było 
prawie na jedno.

— Jużbym też ani na grunt nie powracał.
—  Jeno gdzie?
— Jużcibym dobił się czegoś i wodziłbym 

sam za czasem chorągwie.
— Anoż to, jako widzę, jeszcze ci bardzo 

pstro w głowie! —  rzekł na to stary i oparł
szy się o dąb plecyma, trochę się niby zachmu
rzył.

Chłopiec zaczął patrzyć na niego już z ża
lem, że g o  mimowolnie zasmucił, — ale w tym
że momencie strzecha owej małej lepianki,

w  Sonora śm iercią ukarani. P o d  S acrificios m ia
ła się ukazać eskadra angielska, d la  w ym uszen ia  
w y p ła ty  2 5 0 ,0 0 0  d ollarów , które rew olucjon iści 
z San L uis zabrali. R ząd  m exykafiski p od ob n o  o- 
fiarow ał się p łacić 15 pCt. od  d och od ów  z ceł 
w ch o d o w y ch , ab y  tę pretensję u sp ok oić , ale A n
g licy , k tórym  w ym ien iona sum m a została  zabraną, 
nie ch cieli p rzystać na tę prop ozycję i zażądali 
natychm iastow ej w y p ła ty  w  gotow iźn ie.

M exykafisk i m inister skarbu Ig lesias n azn aczy ł 
pobór podatku  m ajątkow ego, w  stosun k u  6 pCt., 
na k oszta  wojenne.

Jak słych ać , jenerał S cótt zo sta ł p ow o łan y  do  
W ash in gton a , d la  ukończen ia  p rzygotow ań  do  
w ysy łk i w ojska na terrytorjum  m orm onów  w  pro
wincji U tah . (Pr. St. Anz.)

A N  G L J A.
IjOndtjn 7 Lipca. K rólow a, x iąźe A lbert, xiężn i- 

czka W ik torja , x iąźe F ryd eryk  W ilh elm  pruski, 
hrabia F landrji i xięz'niczka S zarlotta  b elgijska  
udadzą się  jutro do ob ozu  w  A ld ershott, gdzie  
od będzie się  przegląd  znajdującego się  tam w oj
ska. Xiąz’e Cam bridge będzie tam także. D o w o 
dzić będzie calem  znajdującem  się  tam  w ojskiem  
jenerał-m ajor hr. Cardigan.

W czoraj, k rólow a z w ym ienionem i pow yżej do- 
stojneini osobam i, znajdow ała s ię  na balu w  p a 
łacu  p ose lstw a  pruskiego.

X ią że  W alji odjechał wczoraj p o  połud niu  do 
K ón igsw in ter, a xięźna O rleańska z synam i prźy- 
b y la  w czoraj do D over i po przenocow aniu  tam, 
udała  się  w południe do Clarem ont.

N a p osiedzeniu  Izb y  w yższej, lord  B rougham  
zw rócił u w agę lord ów  na organ izującą się  przez 
rząd francuzki w yp raw ę w  M arsyIji, której celem  
je st  w prow adzen ie w o ln ych  m urzynów  do kolonji 
francuzkich. Lord Brougham  d ziw i się, że m onar
cha, którego przeszłość tak p rzeciw n ą je s t  w sz y s t
kiem u co inoże m ieć zw iązek  z handlem  n iew o ln i
ków , zezw ala  na przedsięw zięcie, które ubocznie  
przynajm niej h and low i tem u d opom agać inoże. 
Lord M alm esbury ośw ia d czy ł, że Cesarz francuz
ki nie je s t  zd o ln y  uczyn ić cok o lw iek  tak iego, cob y  
b ezpośrednio lub pośrednio m ogło popierać h an 
d el ludztni. I  lord  Clarendon objaw ił przekon a
nie. że rząd francuzki uczyn i w szystk o  co ty lko  
będzie w  jego  m ocy, ab y  n ied opu ścić, żeby  w p ro 
w adzen ie w o ln y ch  m urzynów  m ogło w yrod zić  s ię  
w inną form ę h andlu  n iew oln ik ów , ale m imo tych  
u siłow ań  rządu  franeuzkiego, obaw ia  się, żeb y  
w ykon anie tego p rzedsięw zięcia  nie m iało z łych  
następstw , o jakich lord  B rougham  m ów i.

S ir G. G rey w  Izbie niższej p onow ił p rop ozy
cję, która tygodniem  pierwej przedstaw ion ą zosta
ła, a n astępn ie cofn iętą przez lorda Palm erstona; 
n ow o zredagow ana ta propozycja, różni się  ty lko  
tein od  poprzedniej, że zam iast siedm iu dni, na
znacza d w a dni jak o  konieczne do uprzedniego  
zap ow ied zen iazw ołan ia  w yb orów  w  okręgu, w  k tó-  
rym by z p ow od u  przekupstw a w yb ór zosta ł u n ie
w ażn ion y. P. D israeli o św iad czy ł, że przeciw  re
zolucji w  ten sp osób  u łożonej, nie ma n ic do za
rzucenia. P . D uncom be żądał p rzyw rócenia  term i-

która zastępow ała domostwo, wybuchnęla 
płomieniem.

Obaczywszy to starzec, zerw ał się z miej
sca i załamawszy ręce: zaw ołał:

— Chryste Panie! gorejem!
Chłopiec także w pierwszej chwili się tylko 

zaląkł i coś wykrzyknął —  a tymczasem pło
mień, pnąc się do góry po suchej słomie, w o- 
ka mgnieniu całą strzechę ogarnął.

— Rata! rata! kto w Boga wierzy! — za
w ołał starzec i pchnąwszy chłopca w ramie, 
rzucił się sam do osęków, których kilka stało 
w roga stodoły.

Tymczasem, kiedy się to działo w kmiecćj 
zagrodzie, tu, po tej stronie lasku Dzierżanow
ski stał na tem samem miejscu, na którem ’eś- 
my go zostawili, kiedy Martę nastraszył i od 
siebie odpędził. W yfukawszy się dowoli na 
wszystkich, których miał w podejrzeniu o nie- 
przyjaźń dla siebie, zaczął z tem większą nie
cierpliwością wyczekiwać wiadomości od xię- 
cia.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
" f ' . I ! . . X'JK f • I *
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-  A
nu  siedmiu dni. P rz y  glosowaniu okazało się za 
wnioskiem sir G. Grey 190 głosów, a przeciw nie
mu 138. (Pr. S t. Anz.)

F R A N C J A .

P a ry ż  7 Lipca. Nie potrzebujem y tu  mówić, źe 
wczorajsze i przedwczorajsze głosowanie sp raw i
ło wrażenie tem większe, ponieważ przew idyw a
nia nie obiecy wały tak  zupełnego pow odzenia  op- 
pozycji. Powszechnie zgadzają  się na to, z’e g w a ł
towności i osobistości części p rassy  rządowej 
przeciw antagonistom, w ostatniej chwili powięk- 
szyły jeszcze pomyślne ich szanse. Polem ika za
sad, ogólne roztrząsanie, miały najsłuszniejsze p ra 
wo za sobą, ale było coś podobnego do niezrę
cznej zaciekłości w  tem nielitościwein w yszuki
waniu przeszłości k andyda tów  oppozycyjnyeh , 
w tem wciąganiu w spraw ę naw et ich całych ro 
dzin, które  przypominało ważne środki —  będące 
może koniecznern następstw em  wstrząśnień poli
tycznych —  ale które  niewątpliwie nie były  z ro 
dzaju tych  przypomnień, k tóreby  nalez’ało w y 
w o ływ ać  w  historji  teraźniejszej w ładzy. Kiedy 
n a  kogo rzucamy kamień aby  go przywalić , nie 
należy w ybierać takiego, k tó ry  mógł mu posłużyć 
za piedestał.

W Angers pan  Bordillon k a n d y d a t  oppozycyj- 
ny  otrzyma! 4222 głosów, pan  Duboys k andyda t  
rządow y 1700, a pan T h u rn o u x  900. Ale to był 
tylko cząstkow y rezulta t  i dziś wieczorem zape
wniają że p. Bordillon chociaż otrzym ał 10,000 
głosów, jednakże  został zwyciężony przez k a n d y 
da ta  rządowego.

Dziś powszechnie rozchodzi się pogłoska, źe 
kandydaci oppozycyjni w ybrani w  Paryżu , złożą 
przysięgę. Rzecz ta  nie ulega wątpliwości co do pp. 
Darimon i Ollivier, bardzo  p raw dopodobną  je s t  
co do pp. Goudcliaux i Carnot, i nakoniec zdaje 
się, że naw et jenerał Cavaignac zdecyduje się na 
to, tak dalece niestosownem, moźnaby powiedzieć 
śmiesznem byłoby, u trudzać  jeszcze raz w yborców  
trzeciein głosowaniem. Nie chcemy za nic ręczyć co 
do postanowienia szanownego jenerała, ograni
czamy się ty lko na oświadczeniu, że niezmierna 
większość w yborców  d em okra tycznyc łi , naw et 
najzapaleńsżyeh, zgadza się na zezwolenie, an a -  
wet wrazie po trzeby  wymaganie złożenia przysię
gi przez kandyda tów , k tó rzy  zostali w ybran i.

Nie powiemy żeby rząd  przestraszył się rezul
tatem w yborów  paryzkich, ale w każdym razie 
sprawił on na nim niejakie wrażenie. P. Billaut 
przygotow uje  dla Cesarza raport ,  w którym  z su 
miennością i w  sp o só b jak  najdokładniejszy p rzed 
stawi szczegółowy obraz teraźniejszych w yborów  
we Francji, a mianowicie w Paryżu . Ciało dyp lo 
matyczne jeszcze bardziej było zmięszane niż rząd  
teini niespodziankami pow szechnych  w yborów , tej 
broni, której nic się nie oprze, jeżeli nią w ładać  
umiemy, ale k tó ra  z ła tw ością  pęknąć może w rę 
kach, k tó re je j  używają. Już  charak te r  pierwszej 
walki wyborczej w  P a ry żu  nie podobał się Ciału 
dyplomatycznemu.

D oda ją  nakoniec, że s tronnictw o demokratyczne 
ośmielone powodzeniem, ma się uorganizow ać i 
rozpocząć par t ję  w rad ach  jenera lnych  i m unicy
palnych.

—  Ostatnie depesze nadeszłe  z W łoch, dono
szą, źe aresztow ania  nie usta ją  w Genui (wiadomo 
źe rząd  piemoncki otrzym ał od rządu  francuzkie- 
go zawiadomienie o tem poruszeniu pierwej nim 
ono wybuchło). Dzisiejsze doniesienia dodają , źe 
Mazzini w dniu 2 l ipca  opuścił Livorno na sta tku  
z flagą portugalską .

W iadom ośc i z M ołdawji ciągle są  niepomyślne 
d la  s tronnictw a połączenia; kajmakan Vogorides 
pomimo wszelkich protestacji nie ustaje w sys te 
mie przemocy, którego się chwycił z okoliczności 
walki wyborczej.

—  P. de M oustier nasz minister w Berlinie, o 
k tó rym  mówiono źe ma zastąpić hr. de M orny 
w Petersburgu , pozostaje niewątpliwie w Berlinie. 
P .  de M orny miał ju ż  posłuchanie u Cesarzowej; 
zapewniają  że p. F o u ld  wyjeżdża do Plombieres, 
ale pozostanie tam  ty lko dwadzieścia cztery go
dzin.

W iadom ości z Algierji w yjaśniły  się pomyślnie: 
D w a  kalifaty, o k tó rych  odstępstw ie doniesiono, 
odmówiły w praw dzie  uznawania  naszej zwierzch
ności, ale w krótce  potem przyby ły  ofiarowaćswo- 
j ą  uległość. Ju tro  ukaże się w  Monitorze ra p o r t  
m arszałka  R an d o n  względem ostatniej i świetnej 
sp raw y, k tó ra  miała miejsce w  początku  b. m., a 
w  której waleczny jenera ł  M ac M ahoń został lek
ko  zraniony. W  tej sprawie trzy  nowe pokolenia |

przyłączyły  się do naszego w ojska  i przy łożyły  
się do jego  powodzenia.

Dziś się u trzym uje pogłoska, źe miasto B rest Wy
brane zostanie na środkow y punkt exploatacji s ta t 
ków  pocztow ych zaatlantyckich, pomimo nadziei 
jakiemi cieszyły się inne porty . Położenie  Brestu, 
który  je s t  o 100 lieu mniej odległy od N ew -Y or- 
ku, niż inne główne nasze porty , zdecydow ało  za 
pewne ten wybór; ale znowu mniemają, źe Brest 
je s t  zbyt daleko od P a ry ża  i od całej wyższej czę
ści kraju, k tó ra  służy za drogę tranzy tu  do Belgji 
i Niemiec, co może wzbudzić obawę, źe cala ol
brzym ia produkcja  tej części Francji i E u ro p y  mo
że pozostać przy drodze przez Southam pton.

Instrukc ja  sądow a spisku know anego przeciw 
życiu Cesarza nie ustaje. W szystko  cośmy donie
śli w tym  przedmiocie je s t  dokładne. M ówią ty l 
ko, źe głównie oskarżeni i aresztowani, w szyscy  
trzej włosi, nie pochodzą  z Romanji ty lko z Lom- 
bardji. T o  podobno wykazało się z badania.

(Independance Bclge). 
IN D  J E  W S C H O D N IE .

Parop ływ em  Indus  w dniu 5 lipca wielu ofice
rów  z Indji w schodnich przybyło  do Southam pton . 
W ed łu g  ich opowiadań, K alk u ta  znajdow ała się 
w pew nym  rodzaju  stanu  oblężenia; m osty  zw o
dzone były  podniesione i pułki europejskie od  d a 
w na ju ż  stoją tam  pod bronią. Między k ra jo w 
cami w całych Ind jach  ma u trzym yw ać  się w y o 
brażenie, źe panowanie  angielskie ma się jeszcze 
w tym  roku  skończyć. M ówiono tu, źe w ygnana  
i detronizow ana rodzina  k ró lew ska z Oude, m u
siała mieć niejakie związki z pow stan iam i sypo-  
jów . Mniemany pow ód  religijnych p rzesądów  kra
jow ej armji, rozdrażnionych  przez anglików, u w a 
żany je s t  jako  pozór tylko, którego w yższe k lassy  
użyły  z zręcznością i chytrością, aby  niższe k la s 
sy  nieprzyjacielsko usposobić. W prezy d en to s tw ie  
M adras  w pływ  nieprzyjazny dla anglików uw ażany 
je s t  jako  daleko słabszy niż w Bengalu. W  B om 
bay zaś potęga angielska je s t  s ilna i bezpieczna. 
Mieszkający tam liczni parsowie i inni cywilni k ra 
jow cy, znakomitego w pływ u, są  gorliwemi s tron 
nikami panow ania  angielskiego w Indjach.

W  Malcie znajduje się 9, a w  G ibraltarze 7 pu ł
ków, k tó ry ch  część moźnaby znów przez E g ip t  
wysłać do Indji, g d yby  tego okoliczności w ym a
gały. ' '  (Pr. S t. Anz.)

T  U R  C J A.
Konstantynopol 26 Czerwca. Su łtan  pow rócił

przedwczoraj z rana  z całym swoim orszakiem 
z wycieczki do zatoki Nikomedji. E s k a d ra  cesar
ska p rzybyw szy  wieczorem dnia poprzedniego do 
wysp X iąźęcych przepędziła  tam noc, aby Jego 
W ysokość  mógł o świcie wrócić do stolicy. J a k  
donieśliśmy, Sułtan  zwiedził fabryki r z ą d o w e iz a 
kłady  budowli morskich w Isinidt i znajdow ał się 
przy  spuszczaniu nowego dwum asztow ego okrętu 
nazwanego Chadi, k tóry  z największym pośp ie 
chem został dokończony dniem pierwej. T a  opera
cja, chociaż tak  n ap ręd ce  przygotow ana, uda ła  się 
najzupełniej i Sułtan wyraził naj uprzejmiejszemi 
słowami swoje zadowolenie ministrowi m arynarki.

Poli tyka  nie przedstaw iła  tu  nic szczególnego 
w ostatnich dniach, z pow odu  nieobecności p ra 
wie całego gabinetu, k tó ry  tow arzyszył S u ł tan o 
wi. Pozostali  tu tylko minister hand lu  i minister 
skarbu, a oni właśnie sami ty lko mogli bez szkody 
nie być obecnemi. Ali Ghalib  p asza  ciągle cierpi 
na  oczy.

K w estja  finansowa obok kwestji X ięztw  je s t  
w tej chwili najważniejszą dla Porty . Złe pow ięk
sza się z każdym  dniem w  znacznym stosunku i 
pomimo n ieustannych usiłow ań rządu, w celu za 
radzenia złemu, niepomyślne okoliczności i potrze
by skarbu, przeszkadzają  wszelkiej zaradczej tranz- 
akcji. (Ind. Belg,).

W Ł O C H Y .
An/cona 1 Lipca. Xiąże H annibal Simonetti, 

szwagier hrabiego W esdehlen , umarł tu  w sku t
ku apoplexji nerwowej.

Dzienniki włoskie zamieściły przemowę Jego 
świętobliwości do oficerów austrjaokich wojsk 
stojących w legacjach, k tórzy  mu się prezentow a
li w Bolonji. M owa ta  brzmi jak  następuje:

»Moi panowie!
Je s t  to d la  mnie wielką radością , źe znajduję się 

w pośród  tak  wyborow ego korpusu  oficerów, s tano
wiącego piękną część armji austrjackiej, armji 
jednego  z najszlachetniejszych państw , k tó ra  z a 
szczyca się również sw oją karnością, j a k  odzna
cza swoją wiernością d la  swego dostojnego m o
narch y  i dla papieża. Wiele wdzięczności winien 
jes tem  Najjaś. Cesarzowi austrjackiemu, a  zatem

znaczną część tej wdzięczności winien jestem jeg o  
armji. Nie mogę nic więcej jak  ty lko za to w szyst
ko błagać Boga o b łogosławieństwo niebieskie dla 
poświęconej osoby waszego m onarchy  i d la  was 
samych, moi panowie, aby  wam  niebo po przeby
ciu zaw odu honoru, s ław y i tak  wielu cnót chrze- 
ścjańskich udzieliło nag rodę  w aszych  zasług. «

(Neue Preussische Zeilung).
Turyn 4 Lipca. W strzym yw aliśm y  się z powla- 

rzaniem rozm aitych  pogłosek jakie  tu  obiegały o 
pow stan iach  które w różnych miejscach ś ro d k o 
wych i niższych W ło c h  miały mieć miejsce, bo
śmy sądzili podobnież jak  pow szechna praw ie o- * 
pinja, źe to są  zwykle  p rzyda tk i  jakiemi pow stań 
cy rozmaitych k ra jów  lubią  swoje zw ycięztw a al
bo klęski p rzyozdabiać. Ale na nieszczęście te po
głoski zdają się potwierdzać, a mianowicie w Livor
no, portow'em mieście T oskanji ,  musiały te rzeczy 
p rzybrać  dość w ażny  charak ter. B roń ulubiona 
włochów, broń nikczemna, sztylet, uży w an ą  tam 
była  przez pow stańców  z wielką zręcznością i na
der czynnie. Spokojnie przechodzący przez ulicę 
żołnierze, nikczemnie napadan i byli z ty łu  i ranie
ni sztyletami. K ilku z nich życiem przypłaciło  te 
podłe napaści. W  dniu 30 zbrojna grom ada  ludzi 
której liczba bardzo rozmaicie je s t  p o d aw an ą  i 
k tó ra  składała  się widocznie z najrozmaitszych ży
wiołów, napadła  na posterunek s traży  wojskowej, 
przy  czem oficer i szy ldw ach  s to jący na warcie 
zostali zabici. Udało się oddziałowi straży o d p a 
row ać  napastn ików  k tó rych  kilku wzięto w  nie
wolę i zaraz rozstrzelano. T a k  samo było przy ko
szarach  artylerji k tóre usiłowano szturmem z d o 
być. I  tutaj także schw ytanych  pow stańców  na 
miejscu roztrzelano.

Tym czasem  piechota, ja zd a  i działa, us taw iły  
się na placu Po ltone  i sąsiednich ulicach. Z kilku 
domów dano ognia do wojska, k tóre  do wściekło
ści rozdrażnione uderzyło szturmem na  te dom y i 
osoby które  tam z bronią  znaleziono zostały w y 
mordowane. K iedy  pow stańcy  postrzegli źe ich 
usiłowania nateraz nie znajdują  powodzenia  i źe 
właściwy lud  nie chce brać udziału  w powstaniu, 
zaczęli rozpraszać się, a k ilka m ałych oddziałów 
nie przestawało jeszcze swego podłego za trudnie
nia i zabijało pojedynczych  żołnierzy i żandar
mów którzy im w ręce popadli. P od aw an ia  wzglę
dem liczby zabitych  i ran ionych  w skutku  ran o d 
niesionych są bardzo  rozmaite. R ap o r t  guberna to 
ra  w Livorno do ministra Landucci, da to w an y  1 
lipca z rana, podaje  liczbę zabitych ty lko  na 16, 
kiedy tymczasem  osoby które z L iro rn o  schroniły  
się do Genui liczą poległych na 80, nie mówiąc 
już nic o ranionych. Miasto było w największym 
s trachu , wszystkie  sk lepy  pozam ykano, a znaczna 
liczba najzamożniejszych obyw ateli schroniła się 
na wies. R a p o r t  kom endan ta  z Livorno donosi, 
że w dniu 1 lipca miasto było spokojne i robo tn i
cy zabierali się znowu do swoich za trudnień  po
wrocie. Aresztowano ju ż  około 150 indyw iduów  
a jeszcze liczba ich coraz się powiększała. Mię
dzy niemi wielu chłopców  15sto i 16sto letnich 
k tórym  fanatyzm  nie w ahał się podać  szty let 
w rękę.

\V Genui spokojnosc nie by ła  juz zakłóconą i 
i śledztwo postępuje bez przeszkody i coraz w ię
cej stanowczo w ykazuje  się z niego, że zamach 
tam tejszy był dziełem Mazziniego który  w nocy 
z 29 na 30 czerwca znajdował się jeszcze w Ge
nui czekając na »powodzenie« natura ln ie  aby  się 
w tedy  pokazać ludowi i w pałacu xiaźęcym zaiać 
rezydencję.

P a ro  pływ Cagliari w edług zgadzających się na 
jedno raportów , został przez pow stańców  którzy  
w większej części sk ładali się ze spiskow ych i 
mieli między sobą biegłego kapitana okrętowego, 
opauow any w drodze  z Genui do w yspy  S a rd y -  
nji i skierowany do brzegu neapolitańskiego, gdzie 
ja k  wiadomo na w yspie  Ponza uwolniono 300 
więźni a późniiy pod Sapri w prowincji Salerno 
wylądow ano. T u  wichrzyciele a takow ani przez 
żandarm ów neapolitańskich, po słabym oporze zo
stali rozproszeni. S ta tek  Cagliari, k tó ry  zostawili 
przy brzegu, został przez dw a  neapolitańskie s ta t
ki zabrany.

Jed n a  korrespondencja paryzka zawiera jeszcze 
następujące szczegóły:

Rozmaite otrzymane tu  depesze u trzym ują ,  źe 
władze neapolitańskie bez żadnej prawie t ru d n o 
ści zdołały zniweczyć projekt mazzinistów. Szcze
gólnie godną uwagi je s t  ta  okoliczność, źe milicja 
miejska z własnego popędu  w ystąp iła  pod  bronią, 
aby  nieproszonych gości odpędzić. M ogłoby to 
służyć za  dowód, źe s tan  rzeczywisty  w  państw ie



neipolitańskim me taki je s t  jak  go z rozm aitych 
stem przedstaw iają; dok ładnych  szczegółów spra-  
wczdań nie mamy, ale to pewna, że banda która  
na brzegach Katalonji wylądowała, została przez 
lu lność  i żandarm ów  rozproszona i w znacznej 
czyści zniszczona. U w ażają  tu za pewne że resztki 
tej bandy którym się udało  ocalić ucieczką aż na 
brzeg, znajdą schronienie na jak im  angielskim o- 
kięcie. D otychczas  flota adm irała  Lyons k tó ra  k rą 
ży przy brzegach neapolitańskieh, nie mogła u- 
czynić nic d la  powstańców.

W arto  też w tern miejscu rzucić okiem na rolę 
ja k ą  P iem ont odgryw a  we W łoszech, a k tó ra  o- 
becnie rysu je  się dość wydatnie.

P iem ont chociaż liberalny, odrzuca wszelką r e 
wolucję i chociaż progressy jny  stanow czo  walczy 
przeciw wszelkim niedorzecznym utopjoin. P ie 
m ont pragnie stanowczo stłumić choćby we krwi 
jeśli  to stałoby się koniecznem, wszelką anarchję, 
choćby  się ona pokry ła  godnym  szacunku i sym- 
patji  płaszczem wygnania. S łow a te poparte  s ą s ta -  
nowczo faktami.

W  kółkach politycznych dobrze zaw iadom io
nych  zapow iadają  blizki okólnik gabinetu tu ryń- 
skiego. H rab ia  Cavour podając do  wiadomości 
E u ro p y  smutne w ypadk i jak ie  miały miejsce we 
W łoszech , ma uspraw iedliw ić  w tym  dokumencie 
pos tępow anie  w  tych okolicznościach rząd u  sar- 
dyńskiego  i raz jeszcze wyłoży jasuo  i szczerze, 
że system polityczny jaki przyjęła i u trzym uje  
S a r d y n ja je s t  najlepszą ob roną  dla  W ioch przeciw 
rewolucji i anarchji.

H rab ia  Cavourj zatrzym a się z wysłaniem te 
go okólnika ajentom dyp lom atycznym  piemon- 
ckim u obcych dw orów , dopóki spraw iedliw ość  
nie odbędzie swojej drogi i dopók i winni nie o trzy- 
mają kary  na j a k ą  zasługują ci k tórzy s tara ją  się 
zakłócać spokojność publiczną.

Sądzą  tu także że rząd  piemoncki pojął całą p o 
trzebę w prow adzenia  j a k  najskorzej p raw a  które  
zapew niając licznym wygnańcom którzy szukali 
schronienia w Piemoncie, przytułek spokojny  i 
bezpieczny w państw ie sardyńskiem , nadałoby  j e 
dnak  rządowi sardyńskiem u władzę w y k o n y w a 
nia pilnego nadzoru nad żywiołem cudzoziemskim, 
ściślej daleko niż poprzednio i w sposób  m ogący 
pewniej zapobiedz w ybuchow i buntu  a naw et 
n iedopuścić  know ania  i rozwijania się spisków.

Innym  punktem  kwestji włoskiej k tó ry  ostatnie 
w ypadki na półwyspie  włoskim stanow czo w y 
kazały, jest. bezw arunkow a i n iezbyta  konieczność 
żeby w ładcy innych  państw  w łoskich weszli na- 
koniec na drogę reform i ustąpień  tak gorąco i 
od d aw na w ym aganych  przez ludy . Jakże  istotnie 
oznaczającą je s t  uderza jąca  różnicą między za- 
wiehrzeniem w Genui i powstaniem w Livorno. 
W  Genui spisek, j a k  słusznie m ów ią  dziś rozmaite 
dzienniki, nie pozostawi innych  ś ladów  prócz a- 
resztow ania  pode jrzanych  o só b ,  k tóre  prawie 
wszystkie są obcemi w Piemoncie kiedy tym cza
sem zawichr/.enie w Livorno pozostaw i św ia 
dectwo pośp iechu  z jak im  m ieszkańcy tego mia
sta rzucili się do pow stan ia  za ukazaniem  się 
pierwszej czerwonej chorągwi. (Ind. Belge).

W Y S T A W A  P R Z E M Y S Ł O  WA
W  W A R S Z A W I E .

I .

Jeszcze z ow ych szczęśliwych szkolnych  cza
sów przypom inam  sobie, że ilekroć zdarzyło  się 
że k tó ry  z nas by ł w kłopocie jak  tu  zacząć opo
wiadanie  jakie  lub opisanie, poczciwy, szanownej 
dla swoicłi uczni pamięci professor, a wówczas 
prefekt nasz x. Andraszek, zwykle  m u podaw ał 
rad ę ,  żeby zaczął od początku. R a d a  ta  najlogi
czniejsza w świecie, a  jednak ,  teraz przynajmniej, 
niebezpieczna.... dla  czytelników zwłaszcza dzien
n ikarsk ich  artykułów . Dawniej zacząć o d  począ t
ku znaczyło to samo, co pom inąć wszystko bez 
czego się obejść można, i p rzystąp ić  w p ro s t  do 
rzeczy, dziś przeciwnie. Dziś praw ie  każdy  bio
rący  pióro do ręki, ma najszczerszą chęć ro zp o 
częcia mniej więcej od  ty ch  w yrazów:

nPrzed  stworzeniem św iata . . . .« i już  mu to za 
wielką zasługę, za wielkie poświęcenie liczyć na- 
leży, jeś li  sumienie, j a k  ów  sędzia w  P ieniaczach 
Racina, nakłoni go do tego, żeby zaczął tylko  od 
po topu , skracając  przez to o cały szereg poprze
dn ików  Noego, w spaniały  w stęp  na  siedm lub 
ośin s łupów  rozw ałkow any, z k tórego czytelnicy 
nic nie wycisną, ale au to r  odm ierzy go sobie śc i
śle i na  sążnie zapłacić każe. Ale i czas przedpo
topow y nie powinien być stracony, i dla tego te

kilka łokci k tóre  się na nim poświęciło, można 
przecie w dalszym ciągu z nadm iarem  w y n a g ro 
dzić sobie; ;od czegóż zręczność, manjera  i znajo
mość rzemiosła!?

T ak ie  myśli kusiły  mię niepomału, kiedy chcąc 
się podzielić z czytelnikami wrażeniami jak ie  
zbierałem kilkakrotnie  p rzechadzając  się po salach 
w y s ta w y  (jeden z moich kolegów  policzył że ich 
je s t  14), położyłem przed  sobą  pap ie r  i pióro. D la  
czegożbym, szeptało mi coś do ucha, nie miał k o 
rzystać  ze służącego ogólnie rodzajow i piszącemu 
przywileju, m ówienia ow szystk iem  i wielu innych 
rzeczach, nim p rzys tąp ię  do tego o co rzeczyw i
ście idzie? albo, je ś l ib y  to zdaw ało  się już  z b y t  
spow szedniała  metodą, wszak są  inne jeszcze sp o 
soby  świeższe, ale nie zaręczam czy lepsze, naprzy- 
k ład  między innemi pow tórzyć  wszystko co inni 
p rzedem ną w tym  przedmiocie mówili i co czy ta 
ją c y  umie na  pamięć, ale p rzy  każdym  ustępie d o 
dać  na  początku: »nie będę o tern m ów ił,« lub  na 
końcu: )>pomijam to, —  ponieważ to już  więcej niż 
raz i w całej rozciągłości powiedziano, a  prócz 
tego będę  jeszcze mógł pow tó rzyć  to p rzy  końcu 
mojej p ra c y .«

J a k  mogłem, a proszę mi przebaczyć jeżeli nie 
mogłem lepiej, starałem się odpędzić  te tak  p rz y 
jem ne  dla  au tora ,  a groźne d la  czytelników poku
sy, ale nie ręczę czybym zdołał przezwyciężyć zu
pełnie tę  nieszczęśliwą skłonność do sążnistych 
w stępów  i czybym  nie naraził moich czyteln i
ków  n a  dłuższe jeszcze oczekiwanie rzeczyw iste
go początku spraw ozdan ia  z moich p rzechadzek  
na wystawie, g d y b y  ten początek  z na tu ry  swojej 
nie by ł tak  pociągający, ta k  każdemu nieskończe
nie miły, k to  ra d  rzeczywistem u w zrostow i p o 
myślności i bogactw a naszego, k tó rego  pierwszym 
w arunkiem  je s t  rolnictwo.

Możnaż milej zacząć rzecz o popisie poczciwych 
us i łow ań  naszych  przemysłowców, j a k  p rzys tę 
pu jąc  do przeg lądu  narzędzi i machin, k tórych  
założeniem je s t  zmniejszyć trudy , a powiększyć 
plon rolników.

T a  też część w yrobów  rękodzielniczych n iepo
ślednio reprezentow aną je s t  na  naszej tegorocznej 
w ystaw ie. N ietylko bowiem cała budow la  wzniesio
na na pomieszczenie “p rzedm iotów  znaczniejszego 
rozm iaru i w szystkie  dolne sale mieszczą w sobie 
obfitość tych  przedm iotów, ale naw et I d o  gó rnych  
sal zabłąkało  się ich trochę.

Nic można zaprzeczać, że liczbą i dokładnością  
w yrobów  w tej kategorji celuje fab ry k a  E vansa ,  
L ilpopa  i Rau, w W arszaw ie  przy ulicy S to-Jer-  
skiej istniejąca o d  la t  około czterdziestu, a więc 
najdawniejsza i n a  największą skalę urządzona, 
bo około 500 robo tn ików  zatrudniająca. Oprócz 
przeszło trzydziestu  (ściśle liczby nie oznaczamy) 
okazów  rozm aitych  narzędzi rolniczych, m am y 
z tejże fabryki machinę pa row ą  o sile 20 koni, 
bez kotła, p rassę  hydrau liczną  (tłoczirę wodną), 
pom pę do sześciu tłoczni, s ikawki parowe, machi
ny do robienia masła, i od lew y żelazne a r ty s ty cz 
ne, ja k o  to: nagrobki, op raw y  kominkowe ładne
go ry su n k u  i czystego wykończenia, drzwi pieco
we szczelnie zam ykające się i t. p.

M iędzy machinami przedstaw ionem i przez tę 
fabrykę , szczególnie zw racają  powszechną uwagę 
dwie żniwiarki system u amerykańskiego. Nie b u 
do w a  sam ych tych  machin, ani ich rzeczywiście 
wzorowe wykończenie są  przedmiotem p o w szech 
nego zajęcia, ale ich przeznaczenie i rozmaite 
łączące się z nim okoliczności.

P rz e d  niewielu laty , k iedy  ju ż  wszelkie praw ie 
robo ty  rolnicze wynalazkami rozm aitych machin 
zostały  w ysoko ułatw ione i udokładnione, k iedy  
zdawało  się że ręce ludzkie, w  tej ciężkiej, chociaż 
tak  sowicie opłacającej się p racy  około ziemi ży
wicielki, mogą być  zastąpione przez użycie m echa
nicznych p rzy rządów , powszechnie jed n ak  gło
szono, że jedno  ty lko  żniwo nigdy nie będzie mo
gło w yjść  z rąk  ludzkich, chociaż ta  w łaśnie  tak 
w ażna praca, zebrania  z ziemi jej b łogosławione
go płodu, by ła  i j e s t  najcięższą p racą  rolnika. 
Zdanie  to nie było rzucone a priori, owszem, 
m nóstw o było pierwej usiłow ań osiągnienia za p o 
mocą machiny, tego co w śród  najw iększych w ca 
łym roku  opa łów  w yko n y w ać  muszą w  pół zgięci 
żniwiarze, gorącym potem zlewając tę niwę co ich |  
i całą ludzkość  żywi; ale wszystkie próby, w szyst
kie pokuszenia  i usiłowania , tak  nędzne daw ały  
rezulta ty , że naw et n iezasługiwały na rozgłos i nie 
miały go też wcale; co najwięcej, jeśli  kiedy nie
kiedy dala się spo tkać  w jednem  lub drugiem pi
śmie perjodyczuem  niemieckiem lub angielskiem 
wiadomość, że znowu ja k a ś  m achina mająca żąć

zboże, okazała aię na jzupełn iej n ieodpow iednią  
celowi.

Ale natura  ludzka nie zna co to n iepodobień
stwo, trudności n ieodstraszą jej, i słusznie, bo ty 
le ju ż  pod  najroztnaitszemi względami zdziałali
śm y rzeczy, które  dnietn pierwej uw ażane były  za 
niepodobne, że o niczem wątpić nie należy, a na j
bardziej w mechanice. Owe Archimedesowe: daj 
mi punk t podp o ry  i drąg , a cala ziemię poruszę ,— 
je s t  pewnikiem w zadaniach  mechanicznych. P o 
mimo zatem tak  stanowczo z wielu stron ob jaw io
nego zdania, że żniwo mechaniczne je s t  nie do o- 
siągnienia, znalazły się głowy, które n ad  tern nie 
przestały  myśleć i z pociechą przychodzi nam tu 
przypomnieć, że p ierw szą  m achiną do żniwa, k tó 
ra  takie przynajmniej da ła  rezultaty, że ju ż  o d tąd  
o możliwości doprow adzenia  jej do doskonałości 
niegodziło się wątpić, była żniwiarka polska  p. T y 
mienieckiego. Była  to machina,której pierw otny po- 
mysł już  o tyle był szczęśliwszy i trafniejszy niż 
w szystkie  poprzednie niedołężne usiłowania, że 
chociaż rezuha ty  jak ie  dawała, u ieodpow iadały  
dostatecznie założeniu, w skazyw ały  już jed n ak  
możliwość osiągnienia go kiedyś, i zasługa w yna- 
lazcy jes t  niezmierna. O d tej chwili dopiero za
częły się i tu  i w  innych krajach  pełne zapału  u- 
s iłowania rozwiązania tak  nieskończenie ważnego 
dla  ro ln ictw a zadania  i chociaż ono rzeczywiście 
do tąd  jeszcze nie je s t  ostatecznie rozwiązane i za
wsze jeszcze pozostaje  coś więcej do życzenia, — 
to jednakże co ju ż  o trzym ano, s tanowi ogrom ny 
krok na tej d rodze i w oczekiwaniu nalepsze, m o
że ju ż  wielkie św iadczyć usługi p rzyżniw ach . J a k  
zwątpienie z początku  było bezwarunkowe, tak  
znow u wysokie są  obecnie wym agania  i nic 
w tern złego, bo j a k  mówi przysłowie, kto chce 
wiole otrzymać, powinien wiele żądać, dziś więc 
te żniwiarki, jak ich  w ostatn ich  la tach  dostarczyli 
na3i i cudzoziemscy wynalazcy, da ją  już takie r e 
zultaty, k tó reby  by ły  przewyższyły wszystkie żą
dania  wtenczas, kiedy p ierw szy raz robiono próbę 
z żniwiarką p. Tymienieckiego, niektóre z nich 
w pew nych  w arunkach  u p raw y  i u rów nania  roli, 
i z pewnemi gatunkam i zbóż odbyw ają  sw oją  czyn- 
ność wybornie, każdej je d n a k  je s t  jeszcze coś do 
zarzucenia i przez to zawsze jeszcze zostaje pole 
do ulepszeń.

Z tego także ty tu łu  niezmiernie in teressu jącą  
je s t  dla nas w ystaw iona  w  poblizkości dw óch  żni
wiarek z fabryki pp. Evans, L ilpop i Rau, innej 
zupełnie b u d o w y  żniw iarka  p. J a n a  Nepom ucena 
Rolbieckiego. Machina ta. k tóra  już  w zeszłym 
ro k u  zwielkiem powodzeniem w ystępow ała  w za 
w ody  z żniwiarkami amerykańskiemu nie uderza 
nas w praw dzie  w exem plarzu znajdującym  się na 
w ystaw ie  doskonałością  w yrobu, bo fab ryka  p. 
Rolbieckiego d o tąd  je s t  na  małą skalę, nieposia- 
da u rządzeń  niektórych, da jących  wielkim fa b ry 
kom konieczną wyższość nad  nią i pod  tym  w zglę
dem w sądzie o w ystaw ionych  przedm iotach  nie
wątpliw ie należałoby tam tym  pierwszeństwo, ale 
p. Rolbiecki nie powinienby tu  uw ażany być jako  
fabrykan t ,  ale właściwie ja k o  wynalazca, a źni- 
w iarka jego  pow innaby  być sądzoną  i ocenianą nie 
ja k o  w y ró b ,  ale ja k o  model, a prócz tego rezu lta 
ty  o trzy m an e  z jego z m ach iną  przy  p róbach  na 
właściwem polu  bitwy, to je s t  na  niwie ży ta  lub 
pszenicy, pow innyby także wrzucone być  naszalę  
sprawiedliwości p rzy  w yrokow aniu  o p łodach  n a 
szego p rzem ys 'u  i w takich w arunkach  rnożeby 
panu Rolbieckiemu należał się spraw iedliw ie  w yż
szy dank, niż jego zamożniejszym w spó łzaw o
dnikom.

Co do liczby i mistrzowskiego wykończenia 
p rzedstaw ionych  na w ystaw ę  okazów , tuż obok 
fabryki pp. Evans, L ilpop i R a u  w ystąp iły  zakła
d y  rządow e górnicze, a m ianow icie  fab ryka  ma
chin rolniczych na Solcu, za rządzana  przez pana 
Preacher, a co do m achin ro ln iczych, k ierow ana 

przez p. Andrzeja  B obro  wnick iego. Młocarnie, 
sieczkarnie, wialnie, radła , m aneże  i t. p. zbudo
wane są tu  lekko a trwale, po cenacli w części 
niższych niż z wym ienionej na początku  fabryki. 
T rz y  z pomiędzy ty c h  p rz e d m io tó w  szczególnie 
zasługują na uwagę. Je s t  to  m łocarn ia  (za rs. 110) 
Nr. 3,309, maneż do tejże (za r s r .  150) Nr. 3,313 
i wialnik (za rsr. 55) Nr. 3,311, k tó re  przeznaczo
ne zostały na sprzedaż p rzez  l icy tac ję  kto da  wię
cej, do chwili zamknięcia w y s ta w y ,  a kw ota  ztąd  
zebrana, ofiarowaną je s t  n a  skła dkę zbierającą się 
d la  p ana  Tymienieckiego, tego to właśnie, k tó ry  
pierwszy zwycięzko zwalił uprzedzenie  o n iepodo
bieństwie mechanicznego żniwa, tego, k tóry  od  tej 
chwili z zapomnieniem samego siebie pracu jąc  n ad  2



udoskonalen iem  swojej pierwszej myśli, stracił 
rodzinny majątek, s targa! siły, przedw czesną  sch y 
lił się starością, a na je d y n ą  pociechę ma tylko 
tę  s łodką  myśl, że trudam i i w ytrw ałością  swoją 
uzbroił  innych  szczęśliwszych współzaw odników . 
z'e położył węgielny kamień tego dobroczynnego 
wynalazku  i ze imie jego  w historji żniwiarek na 
zawsze q^oezone pozostanie świetną glorją wdzię
czności.

Cześć tym, k tó rzy  powzięli m yśl zasłonienia 
zacnego pracow nika  od n iedosta tku  materjalnego 
na resztę pełnego zasługi życia; spełniają oni św ię
tą  pow inność obyw ate lską; n iew ątpim y o pow o 
dzeniu zamierzonej składki i w tej chwili gorąco 
życzymy, aby  każdy z obywateli zwiedzających 
wystawę, zatrzymał się p rzed  narzędziami tnające- 
mi dorzucić paręset rub li  do tego funduszu, i p o d 
wyższeniem oferty  zwiększył ten ho łd  obyw ate l
ski d la  tw órcy  pierwszej polskiej żniwiarki.

(D a lszy  ciąg nastąp i.)

U s t  z flk ra iiiy
u .

A R C H IW U M  W  L IP O W C E .
( C i ą g  d a l s z y . )

(Patrz N er K roniki 176.)
A!e dopiero dom ten prawdziwie zajaśniał 

w osobie syna jego, Ł a w ry n a  Piaseezyńskiego. 
Ł aw ryn  albowiem by ł podkom orzym  B racląw - 
skim, używ any  by ł przez króla  Z ygm unta  trzecie
go w posels tw ach  do K rym u, a więc ztąd znany i 
w dziejach.— P rzypad ł 011 też bardzo kró low i do 
serca, ja k o ż  miał u niego przez całe życie wielkie 
zachowanie, w zględy i k redyt.  G łow a to b y ła  po
tężna i o tw arta . O grom nych też doszedł w p ły 
wów, trząsł też ja k  chciał całą Bracławszczyzną, 
na  sejmach rej wodzik Był to człowiek w całem 
znaczeniu publiczny, obarczany by ł też od  króla 
ciągle pracami, bądź komissjami, bądź rozmaitego 
rodzaju, poleceniami. Jednakże  nasz podkom orzy  
w śró d  tego natłoku sp raw  pub l iczn y ch , które 
dźwigać musiał, niezapominał i o w łasnych  dom o
w ych  interessacli: papiery  które pozostały po  nim 
przedstaw ia ją  nam nieustające pasmo zabiegów j e 
go pracow itych  około dorobku  i powiększenia m a 
ją tkow ego . Widzimy z nich jaki był z niego pro- 
cessowicz, jak  umiał fo ry tow ać  każdą ze swoich 
sp raw  z korzyścią  dla siebie, j a k  j e  popierał z rę 
cznie po rozm aitych g rodach  i t rybunałach , jak  
nareszcie wioskę do wioski skupow y  wał i ja k  z sza
sera znaczną już uciułał fortunę, niezawsze prze
bierając w środkach , bo umiał on też i wioskę za
grabić i cudzą  w łasność  p rzygarnąć  i kopce g ra 
niczne w miedzę sąsiedniego tcrry torium  pomknąć, 
w szystko  to stało się powodem, ze już  przy k o ń 
cu życia stał się 011 panem  w  całem znaczeniu i o- 
gromne posiadał dob ra  na W o łyn iu  Bracławszczy- 
znie Ukrainie i Podolu  Jak o  człowiek znaczenia i 
w pływ u by ł też on rozjemcą wszystkich  spo rów  
sąsiedzkich. U szlachty  zaś taką  miał wziftośo i 
zachowanie, że całe w pjewództo w staw iło  się za 
nim do Rzplitej, aby  w nagrodę  jego  zasług do b ra  
dożywociem przezeń trzymane, zamienione zosta- 
ływ  dziedziczne. Panow ie  niemniej zaszczycali go 
teżswojem  zaufaniem i względami, ja k o to  X X . Za- 
sławscy, Zbarazcy, Poryccy, Roźyrisey. pełno też 
l istów do niego przez nich p isanych  widziałem 
w archiwum  lipowieckiem, w k tó rych  znalazłoby 
się wiele n ieobojętnych szczegółów do historji p ro 
wincji.— Listy  królewskie tyczące jego ^poselstwa 
do K rym u, zostały  w ydru k o w an e  w „ Ź ró d ła c h ” 
(4). Zwrócim y tu uw agę na dość ciekawy szcze
gół. Jeden  z K un.ewskich, k rew ny po matce na
szego Ł aw ryna  przez dziwnego rodza ju  fantazją, 
nie nazy wał się Kuniewskim . ale Piaseczyńskim. 
B y ł on arek iinandry tą  Ki jowo-Pieczarskim. Sa- 
m ozw aństw a podobne jak  widać ze wszystkiego, 
były podów czas w modzie, i Ł aw ry n  zniósłby z a 
pewne tego do familji Piaseczyńskieh p o d szy w a
jącego się intruza, g d y b y  nie ta  myśl, ze arcliimąn- 
d ry ta  młodszy od niego wiekiem może go prze
żyć i ja k  P iaseczyński roście potem praw o odzie
dziczenia jak ie jś  części w  jego  m ajętnościach.—  
Owóż napotkaliśm y tu zajmujący dokum ent, mocą 
k tórego nasz Ł aw ry n  pozwala ojcu a rch im andry- 
cie nazyw ać się Piaseczyńskim. lecz oraz zastrze
ga, aby ten w p rzypadku  jeg o  śmierci, nie rośc ił  
do spadku  po nim najmniejszej pretensji.

Po Ław ryn ie  Piaseczyńskim występuje  w papie-

(4) ob. Ź ródła do dziejów polskich wydawane przez 
Malinowskiego i Al. lir. Przeździeckiego tom II st. 161.

rach  archiwum lipowieckiego, syn jego  A lexander 
postać niemniej ciekawa i znacząca.— B ył 011 za 
m łodu dworzaninem królewskim i jeździł w posel
stwie do A m urata  Cesarza tureckiego, później j a 
ko kasztelan Kamieniecki odznaczył się przy uw o l
nieniu od oblężenia Smoleńska przez kró la  W ła 
dys ław a  IV  i z innymi kommissarzaini ze s trony  
polskiej podpisał t rak ta t  polanowh-cki z M oskw ą 
27 maja 1634 r. Ciekawe są  dla h istorji jego lis ty  
da tow ane  z obozu, z czasu w y p raw y  Smoleńskiej 
1 (>33 i 1G34. Dowiadujemy się tu  o kozakach i in 
nych ochotniczych zaoiężnych w ojskach, co u s ta 
wicznie się burzyło, bo każde z nich z osobna 
chciało prow adzić  na swój rachunek  wojnę.—  
W  1634 r. A lexander Piaseczyński z Kamieniec
kiego przesiadł się na krzesło kijowskie. W  1646 
roku umarł. Bylto  też człowiek znaczenia i szero
kich w pływ ów . Po  ojcu wziął znaczne dobra  
w Bracławskiem, jako to: Kuniew, K am ienohur-  
kę, U ładówkę, Zorniszcze etc. W  1637 r. fundow ał 
konw ent Dom inikanów w U ładów ce.— N a Siewie
rzu posiadał ogromne dobra  nadane mu przez 
króla, a że by ły  puste osadzał je . Niejaki S taehor- 
ski z jego ramienia by ł osadźcą ty ch  bezludnych 
majętności. W  archiw um  lipowieckiem m nóstw o 

i pozostało papierów tyczących się tych now o p o 
wstających osad na Siewierzu, z k tórych , n a jc ie 
kaw szą  bistorję  ich kolonizacji m ożnaby napisać.

W  temźe archiwum  wiele się znajduje papierów 
odnoszących  się do sp raw  i życia Kazimierza Pia- 
seczyńskiego (pułkownika) znanego nam z dzie- 

! jów , k tó ry  1651 r. bra ł  św ietny udział w  wojnie 
| z kozakami i nareszcie potem w 1657 r. w Litwie

i ze Szwedami mężnie swe życie na polu s ław y  po- 
łożył. (5).

Ale tu  cała galerja  osób domu P iaseczyńskieh 
z kolei nam się przedstawia. Między innemi w y
szczególnia się tutaj postać K onstan tego  S tefana 
Piaseezyńskiego, w przód  kaszte lana  Brześciańskie- 
go, potem w ojew ody  Smoleńskiego. B y ł on dzie
dzicem szerokich dóbr, k tóre  zwiększyły się j e 
szcze tein, że Paweł Te te ra  M orzkow ski exhe t
man ukraiński, jeszcze za życia swego przelał o- 
gromne majętności swe na  Piaseezyńskiego, z w a
runkiem wszakże, aby  matce hetm ana, bra tu  Jur ci 
(tak), rodzonem u siostrzeńcowi Bazylem u Iskrzy- 
ctdemu, i Atanazemu P iroekiem u (który miał ro 
dzoną siostrę hetmana) tenże P iaseczyński pew ną  
summę wypłacił, H etm an T e te ra  albowiem przy 
końcu życia urósł on w  ogrom ne dostatki i 
znaczne posiadał do b ra  nadane  mu bądź przez 
kró la  J a n a  Kazimierza, bądź  kupione za w łasne 
jego pieniądze k tóre  wziął w sp ad k u  po teściu 
sw ym  Bohdanie Chmielnickim. Owóż T etera ,  u- 
rósłszy  tak  w  dostatki, u czu ł ,żehe tm ańs tw o  u k ra 
ińskie było za ciężkie na jego  ram iona i sk ładając  
się to wiekiem, to chorobą , złożył bu ław ę i przy 
schyłku  życia osiadł spokojnie w W arszaw ie .— 
W te d y  to K. S. Piaseczyński miał tak  mu pójść 
w ład, że tenże ods tąp ił  mu swoje s ta ros tw o  bra- 
cławskie i zapisał prawie wszystkie dobra , ja k o  to: 
Sinnicę, llińce, W ysoek , etc. O W y so ck  wkrótce 
dziwna w ytoczyła  się sp raw a. P o  zapisaniu już 
tej majętności P iaseczyńskiem u w 1668 d. 23 m ar
ca tenże P aw eł T e te ra  kassuje  ten sw ój zapis i d o 
bra  swe dziedziczne na  fundacją  kollegium W a r 
szawskiego Jezuitów wieczyście zapisuje. Stefan 
Piaseczyński dow iedziaw szy się o tem, pędem u- 
daje się do W arszaw y  i tak  umiał w p łynąć  n a  Te- 
terę, iż ten w miesiąc potem przeciwko powyższe
mu zapisowi swemu W y so ck a  0 0 .  Jezuitom p ro 
testuje się (już w grodzie Łuckim a nie W a rsz a w -  
wskim) i kassuje go i unieważnia. Następnie  zaś 
(już w 1669 r. u. 15 kwietnia) czyni w ieczystą  
przed aż W y so c k a  K. S. Piaseczyńskiemu. T o  
więc przyw iodło  Jezu itów  i P iaseezyńskiego do 
k roków  p raw n y ch .—  Poszły  z obu s tron  pozwy, 
manifesta, protestacje, w końcu z walki processo- 
wej zaniosło się na orężną, od sporów  p raw nych  
przyszło do napaści i najazdów. Ale Jezuici od 
samego początku objęli byli we w ładanie  swe W y 
sock i n ieoddawali go Piaseczyńskiemu. l e n  zaś 
ciągle zbrojną ręką  najeżdżał W y so c k  i  k rew  usta
wicznie się lała. Tym czasem  w trakcie tego, T e 
tera  w yruszy ł  w pielgrzymkę do ziemi świętej i  j e 
szcze w A drjanopo lu  został ciężką cho robą  złożo
ny, która  go też o śmierć p rzypraw iła  (6). Piase-

(5) Pamiętnik Jemiołowskiego str. 143.
(6) P. Markiewicz w swojej historji w M ałejrusi p o 

wiada, że, jakoby T eterę  zasłali byli polacy do Adrja- 
nopola, gdzie życie zakończył.—  T u widzimy, że on

czyóski z Jezuitami kłócąc się o W y so c k ,  zala  
w ał Teterze iż on cierpiał pomięszanie zm yskw , 
czego istotnie i ów dziwny zapis W y so c k a  w e:ę- 
ści już  dowodził. Prócz tego, całe postępowaiie  
Tetery , jak  w idać ze wszystkiego dowodziło , iż 
był on ju ż  wcale z niepełnym rozumem. JeznicLa- 
ko s łudzy ołtarza p roponow ali  zgodę, ale Piaseczyń
ski na nią przystać i ną jazdów na W y so c k  „ąuirrico 
m odo” nieprzestawąl czynić. Ale Jezuici 1 na to 
poradzili sobie, bo daw szy  w  dobrach  W ysock ich  
konsys tenc ją  pięciu chorągwiom  litewskim, ciągle 
mieli na  swe zawołanie 1 obronę. -— W końcu ta 
sp raw a  tak się skończyła: w 1691 roku Piaseczyri- 
ski umarł, a Jezuici zostali już na zawsze spoko j
nymi posiadaczami W ysocka. (d. c. n.)

sain z własnej woli na pielgrzymkę do ziemi świętej się 
udał, lecz w A drianopolu śmierć go nagle zachwyciła. 
W praw dzie Iskrzycki i P irocki sukcessorowie Tetery, 
porozrzucali byli uszczypliwe pisma, pomawiające Pia- 
secżyńskiego o to, że ja k i by z naprawy jego zgładzo
no T eterę z Adrjanopolu, ale z tego zarzutu Piaseczyń
ski się wywiódł. W  jednym  dokumencie znalazłem te 
słow a w łasną Piaseezyńskiego ręką  nakreślone: „P re 
tensje moje do sukcessorów  p. T etery  naprzód, że 
mnie protestacją post fata p. T etery  opisali, czego mi 
nigdy niedowiodą.‘f

P K Z Y JF .O IA i.I  DO W A RSZA W Y

Bogatko Fran. ases. ko- 
legjalny z gub. G rodzień
skiej nr 625, Domański 
Ant. ob. z Ogrodzieńca nr
584, Jabłoński Cypr. u- 
rzędnik  z gub. G rodzień
skiej n r 1354, Kozanecki 
Mieczysławjob. z K w iatko
w a nr 584, Kłopotowski 
Mich. radzca dw oru zgub. 
Grodzieńskiej nr 625, Le- 
wocki Józef ob. z Choci- 
szewa nr 413. Przybylski 
W acław  ob. z gub. W o
łyńskiej n r 625, Romer 
Ant. ob. z W istk i nr 634, 
SsrederRudolf student uni
w ersytetu z D orpatu  nr
585, Zadamowskt W inc. 
ob. z Częstochowy nr 634. 
W Y J E C H A L I  Z W A I I S Z A W Y .

Brzozowski W alery ob. 
do Kamieńca, Falęcki F e
licjan ob. do Szczebrze
szyna, Grabowski Seweryn

hr. do Łazów, Jezierscy 
Roman ob. do Żytomie
rza i Adam ob. do Cie
chocinka, Jabłoński Fran. 
ob. do Rawy, Jawornicki 
Roman ob. do Linowa, 
Marszewski And. ob. do 
Rawy, Bonfils August k a
pitan wojsk fracuzkich do 
Francji, Michałowski R o
muald selir. gub. do Mar- 
jenbad , Oczapowska Mi
chalina wdowa po radcy  
stanu do Karlsbad, Obor
ska W eronika ob. i Oża
rowska Karolina żona u- 
rzędnika do Niemiec, Szy
dłowski Edw. ob. do Au- 
strj, Skarżyński Bronisław  
ob. do Niemiec, ks. Topol
ski Leon Kanonik k a te
dralny W arszaw ski do 
S zez a w nicy, Trojano wsk. 
W ład. ob. do Niemiec1 
Wilkanowski W ład. ob, 
do Prus.

W czoraj przyjechało do W arszaw y koleją żela
zną osób 269, wyjechało 574.

—  W  dniu wczorajszym statkiem  parowym  Pilica 
przypłynęło osób 50, a statkiem  Włocławek osób 90.
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